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Fragment dzielnicy Chełm określany dziś jako Stary zabudowany jest charakterystycznymi 

jednopiętrowymi domami mieszkalnymi, ciągnącymi się wzdłuż obsadzonych zielenią ulic. 

Geneza osiedla jest nietypowa – powstało jako największa w Gdańsku inwestycja nazistów. 

Budynki pochodzą z pierwszej połowy lat 40. XX wieku, czyli okresu II wojny światowej. Do 

ich budowy wykorzystano robotników przymusowych – byli to brytyjscy jeńcy. Zgodnie z 

założeniami teren zabudowy miał być znacznie większy: przegrana III Rzeszy sprawiła, że 

projekt nie został ukończony, a z planowanej dzielnicy powstało jedynie osiedle. Duże prace 

budowlane ruszyły dopiero pod koniec lat 70., kiedy Spółdzielnia Mieszkaniowa Chełm 

rozpoczęła budowę dzielnicy mieszkaniowej, jednej z największych w Gdańsku. W jej ramach 

zbudowano wielopiętrowe bloki i wieżowce. Dla odróżnienia dwóch części, tej powstałej w 

latach 40. i drugiej z lat 80., zaczęto używać określenia Stary i Nowy Chełm. Niniejsze 

opracowanie dotyczy Starego Chełmu i jego najbliższego sąsiedztwa, czyli fragmentu Nowego 

Chełma (jednostki A1 i A2) i fortu Anielinki. 

 

Chełm jako podmiejska osada  

Obecna zabudowa dzielnicy pochodzi wprawdzie z XX wieku, jednak historia tego obszaru jest 

znacznie dłuższa. W średniowieczu była tu osada i, podobnie jak okoliczne miejscowości, 

stanowiła ona własność kościelną – dokładnie zaś należała do biskupów kujawskich (Pomorze 

Gdańskie znajdowało się wtedy w diecezji kujawskiej z siedzibą w odległym Włocławku). O 

przeszłości przypomina nazwa sąsiedniego wzgórza, położonego obecnie w granicach 

śródmieścia – Biskupiej Górki, gdzie biskup miał swą rezydencję. Zresztą po spaleniu dworu 

w 1414 roku, siedzibę biskupa zbudowano właśnie na Chełmie. Osadę początkowo nazywano 

Nową Górką, jednak szybko przyjęła się nazwa Wyniosła Górka (Stolzenberg).  

Chełm, jak inne okoliczne miejscowości, dobrobyt zawdzięczał sąsiedztwu Gdańska. Główny 

port Rzeczypospolitej był jednocześnie jej największym i najbogatszym miastem. Władze 

miasta strzegły jego pozycji i przywilejów, przez co osady znajdujące się w rękach biskupów 



traktowano jako konkurencję. Od XVI wieku istotne stały się tu również względy religijnie: 

protestancki Gdańsk z niechęcią przyglądał się dynamicznemu rozwojowi katolickich osad. 

Sytuację pogarszał fakt, że katoliccy włodarze zezwalali na osiedlanie się grupom, które w 

Gdańsku miały zakaz przebywania: żydów i menonitów. Mimo zysków, sąsiedztwo z 

Gdańskiem było więc na dłuższą metę problematyczne, szczególnie że w trakcie licznych 

wojen przedmieścia – w tym Chełm – były dotkliwie niszczone; tak było w 1520, 1577, 1656 

czy 1734 roku. Pomimo tego osada odradzała się i przyciągała nowych mieszkańców. Mieszkali 

i pracowali tu browarnicy, gorzelnicy, rzeźnicy, garncarze, młynarze, piekarze oraz 

przedstawiciele innych rzemiosł, a także kupcy. Chełm zasłynął szczególnie jako ośrodek 

ceramiki: produkowano tu kafle, flizy, garnki, wazony, talerze, dzbanki itd. Dobrze 

prosperowała również produkcja piwa, w XVII wieku funkcjonowało tu aż 15 browarów.  

W dynamicznie rozwijającej się osadzie założono klasztor reformatów, przy którym 

zbudowano kościół św. Antoniego. Reformaci to gałąź franciszkanów, która wyodrębniła się 

we Włoszech w XVI wieku, a w XVII pojawiła się w Polsce. W 1666 roku ukończono budowę 

siedziby zakonu na Chełmie. Klasztor z kościołem św. Antoniego ulokowano w samym 

centrum osady, a świątynia, którą z czasem rozbudowano, otrzymała wysoką wieżę. Pod koniec 

stulecia zakonnicy założyli również cmentarz – powiększono go w czasie epidemii dżumy w 

1709 roku (pochowano tu wówczas aż 2562 ofiary zarazy; zmarli pochodzili z Gdańska i 

okolic). Na cmentarzu zbudowano kaplicę św. Rocha. Bracia mieszkający w klasztorze mieli 

za zadanie szerzyć wiarę katolicką i kult maryjny w protestanckim Gdańsku (podobną rolę 

pełnili jezuici, którzy założyli klasztor i kościół św. Ignacego na sąsiednich Starych Szkotach). 

Z kolei dla coraz większej społeczności żydowskiej zamieszkującą Chełm i okolice na początku 

XVIII wieku na obrzeżach osady założono cmentarz. W 1731 z inicjatywy notariusza Andreasa 

Hochmanna naprzeciwko klasztoru reformatów zbudowano szpital (dla katolików) pod 

wezwaniem św. Andrzeja. Do osady, od strony Gdańska (dokładnie od strony Zaroślaka), 

prowadziła droga Bischofstal (Biskupia Dolina, obecnie ulica Stoczniowców), a od strony 

Siedlec – Stolzenberger Weg (Chełmińska Droga, obecnie Pohulanka) 



 

Na pierwszym planie Chełm jako przedmieście Gdańska, w centrum osady wysoka wieża kościoła św. 

Antoniego, 1739 

 

Samodzielne miasto  

Duże zmiany przyniosła druga połowa XVIII wieku, kiedy to z dużej osady Chełm awansował 

do rangi miasta. Wpływ na to miały jednak nie tylko czynniki gospodarcze – przyczyniły się tu 

mocno względy polityczne. W wyniku I rozbioru Polski, Prusy zajęły Pomorze Gdańskie, poza 

samym Gdańskiem. Władca Prus chciał osłabić polski port i dlatego z jego przedmieść – 

dawnych kościelnych posiadłości: Chełmu, Siedlec, Starych Szkotów i św. Wojciecha – 

utworzono Zjednoczone Miasto Chełm. Centrum tego gospodarczego rywala Gdańska był 

właściwy Chełm, gdzie obok klasztoru reformatów zbudowano ratusz. Był to 

trzykondygnacyjny gmach: na parterze znajdowało się więzienie, na piętrze pomieszczenia dla 

burmistrzów i radnych, a na najwyższej kondygnacji urządzono kościół ewangelicki, gdyż 

takiego brakowało w katolickiej niegdyś osadzie. Obszerna sala mogła pomieścić podobno aż 

3 tys. wiernych. Powstała tu także siedziba poczty, urzędów, szkoły (w 1808 roku działało tu 

aż 20 różnych szkół dla 613 uczniów). W 1773 roku mieszkało tu prawie 11 tys. osób, z czego 

blisko 5 tys. na samym Chełmie. Miasto otrzymało herb utworzony z herbów miejscowości, 

które weszły w jego skład. Nazwy ulic nawiązywały do tych znanych z sąsiedniego Gdańska. 



Główną ulicą była Długa, pozostałe to Za Murami, Świętojańska, Klasztorna, Słomiana, 

Podwale, Garncarska, Małe i Wielkie Młyny, Mała i Wielka Cmentarna oraz Winnicka. Do 

Chełma prowadziły trzy bramy: Palowa, Dolna i Górna. Problemem Zjednoczonego Miasta 

było słabe połącznie między jego poszczególnymi częściami. Chełm od Siedlec i Starych 

Szkotów oddzielały strome zbocza, a położony na południu Święty Wojciech nawet nie 

graniczył z trzema pozostałymi osadami. Mieszkańcy Chełma stanowili 45% wszystkich 

obywateli Zjednoczonego Miasta, Starych Szkotów 32%, Siedlec 15%, a Świętego Wojciecha 

8%. Miasto było ważnym ośrodkiem sukiennictwa, prężnie działali tu również przedstawiciele 

innych rzemiosł. Chełm był także ośrodkiem handlu, funkcjonował tu (dokładnie na Starych 

Szkotach) jarmark będący konkurencją dla słynnego jarmarku dominikańskiego 

organizowanego w Gdańsku. 

 



Rekonstrukcja układu przestrzennego Chełma w okresie, gdy był samodzielnym miastem, J.Wendland, 

Aus der Geschichte der Königlich-Preussischen Immediatstadt Stolzenberg bei Danzig, „Zeitschrift des 

Westpreussischen Geschichtsvereins“, 1937 

 

Rozwój Zjednoczonego Miasta wyhamował w momencie zajęcia Gdańska przez Prusy w 

wyniku II rozbioru Polski w 1793 roku. Jednak prawdziwą katastrofą dla miasta były wojny 

napoleońskie. Ratusz, klasztor i kościół św. Antoniego zostały zniszczone w 1807 roku. Spalili 

je sami Prusacy w obawie przed zajęciem budynków przez Francuzów. Zakonnicy próbowali 

później odbudować kompleks, jednak w 1813 roku jego ruiny, w toku następnego oblężenia 

miasta, zostały wysadzone w powietrze. Chełm całkowicie się wyludnił. Pożoga była tak 

dotkliwa, że do naszych czasów nie zachowało się nic ze starej zabudowy miasta. Jedynym 

reliktem jest siatka głównych ulic, które pod zmienionymi nazwami istnieją do tej pory, oraz 

znajdujący się na obrzeżach osady cmentarz żydowski.  

 

Włączenie w granice Gdańska 

Wraz z zakończeniem wojen napoleońskich i po krótkim okresie posiadania statutu Wolnego 

Miasta (1807-1813), Gdańsk przeszedł pod panowanie pruskie. Zdecydowano, że tereny 

Zjednoczonego Miasta, zniszczone i wyludnione przez wojnę, zostaną włączone do Gdańska i 

od tej pory pozostają w nich do dziś. XIX wiek nie przyniósł jednak znacznych zmian. W 

związku z epidemią cholery założono na Chełmie w 1831 roku dwa cmentarze. Zarazę 

przywleczono do Gdańska prawdopodobnie drogą morską. Zachorowało blisko 1,5 tys. osób, z 

czego zmarło aż 73% chorych. Zmarłych chowano na specjalnych cmentarzach położonych w 

oddaleniu od miejsc zamieszkania, a wyludniony obszar dawnego miasta wydawał się idealny 

do tej funkcji. Jeden cmentarz powstał na miejscu dawnego klasztoru i świątyni św. Antoniego, 

a drugi w miejscu nieczynnego cmentarza założonego przez braci reformatów, gdzie wcześniej 

grzebano ofiary dżumy.  

W połowie XIX wieku w tej części Gdańska mieszkało tu niecałe 200 osób wśród, których 

jedyną „osobą publiczną” był grabarz. W 1869 liczba ta spadła do zaledwie 116 osób, co 

stanowiło zaledwie 2% stanu z końca XVIII wieku! Na ten stan wpływ miały dwa czynniki – 

zapaść gospodarcza Gdańska, który stał się prowincjonalnym pruskim miastem, oraz przepisy 

militarne. Gdańsk w państwie pruskim miał status twierdzy i przepisy regulujące ten stan rzeczy 

zakazywały budowy okazałych domów w okolicach fortyfikacji. Chełm znajdował się zbyt 

blisko ufortyfikowanej Biskupiej Górki, co ograniczało jego rozwój. 



Powstanie Starego Chełma  

Zmiany przyszły bardzo późno, dopiero w okresie II wojny światowej. W 1939 roku utworzone 

mocą traktatu wersalskiego (1920) Wolne Miasto Gdańsk zajęła III Rzesza, co było 

bezpośrednią przyczyną wybuchu światowego konfliktu. Zajęcie miasta miało dla nazistów 

duże znaczenie propagandowe. Gdańsk miał zyskać wiele monumentalnych obiektów, m.in. 

największą na wschodzie Rzeszy operę dla 2 300 widzów, której projekt zatwierdził sam Adolf 

Hitler. Zdecydowana większość z ambitnych planów pozostała na papierze, a największym, 

zrealizowanym przez nazistów projektem było właśnie osiedle mieszkaniowe na Chełmie. 

Od końca XIX wieku Gdańsk przeżywał rozkwit, szczególnie jeśli chodzi o przemysł 

stoczniowy. W związku z rozwojem miasta panował tu głód mieszkaniowy, szczęśliwie 

przestały obowiązywać krępujące rozbudowę przepisy militarne. W latach 20. i 30. XX wieku 

powstawały duże osiedla na terenie Wrzeszcza i Siedlec, nieco mniejsze zespoły mieszkaniowe 

wznoszono także w pozostałych dzielnicach: Oliwie, Oruni, Nowym Porcie i Stogach. W 1940 

roku szukano odpowiednio rozległych, niezabudowanych terenów miejskich pod nowe osiedle 

– zdecydowano się na Chełm. Atutem miejsca była bliskość centrum miasta i stoczni (2 km), w 

której pracować mieli mieszkańcy osiedla. Ambitny projekt podzielono na etapy, w pierwszym 

etapie miało powstać 1 600 mieszkań dla 8 tys. osób, a docelowo dzielnicę zamieszkać miało 

25 tys. osób usytuowanych w 5 tys. mieszkań. Oprócz budynków mieszkalnych miały powstać 

szkoły, parki, boiska, kino i siedziba Hitlerjugend. Projekt wpisywał się w duży program 

mieszkaniowy Rzeszy, w ramach którego w bardziej sprzyjającym okresie – po zakończeniu 

wojny, miało w ciągu 10 lat powstać 6 mln mieszkań. Osiedla budowane w czasie wojny – w 

tym to na gdańskim Chełmie – miały więc charakter pilotażowy. Zakładano, że większość 

zabudowy stanowić będą budynki wielorodzinne (wcześniej naziści lansowali budowę domów 

jednorodzinnych, w Gdańsku przykładem takiego osiedla jest zachowana zabudowa ulic 

Wileńskiej i Grodzieńskiej). Program realizowany był do 1943 roku, kiedy niekorzystna dla III 

Rzeszy sytuacja na froncie wymusiła jego zawieszenie i zaowocował powstaniem około 100 

tys. mieszkań.  



 

Budowa osiedla, Gedanopedia 

 

Projekty dla osiedla na Chełmie wykonano bardzo szybko i wkrótce przystąpiono do budowy. 

W pierwszym etapie miało zostać oddanych 800 mieszkań, ostatecznie udało zrealizować się 

niecałe 600. Budowę realizowano rękoma robotników przymusowych, dokładnie zaś żołnierzy 

brytyjskich wziętych w niewolę. Początkowo robotnicy prowadzeni byli do pracy z centrum 

miasta, uznano jednak, że jest to mało ekonomiczne i zbudowano dla nich mały, składający się 

z kilku baraków, obóz bezpośrednio przy placu budowy. Osobno powstał nieduży budynek, w 

którym mieściła się komendantura obozu. Pod zabudowę osiedla wybrano stosunkowo płaski 

teren na szczycie chełmskiego wzgórza. Wykorzystano starą sieć ulic, uzupełniając ją o nowe. 

Budowano tu głównie wielorodzinne, jednopiętrowe domy na wydłużonych rzutach. Budynki 

miały tradycyjną formę, kryto je wysokimi dachami. Budownictwo czasu wojny 

charakteryzowało się dużą oszczędnością, detale architektoniczne wykonano z tynku, jedynie 

wejścia do klatek schodowych otrzymały, skromne opaski ze sztucznego kamienia. W celu 

urozmaicenia monotonnej zabudowy, w kilku miejscach wprowadzono ryzality z trójkątnymi 

szczytami, a przy planowanym głównym placu osiedla, jeden z budynków urozmaicono 

podcieniem. Mieszkania projektowane z myślą o rodzinach – miały 4, 3 lub 2 pokoje, a do 

każdego przynależał ogród o powierzchni 150 metrów². Domy otoczone były więc zielenią: od 



frontu, przy głównych ulicach, były to aleje drzew i ozdobne przedogródki, a od tyłu ogrody 

użytkowe. Główną osią komunikacyjną miała być ciąg ulic Odrzańska-Worcella. Na ich styku 

projektowano główny plac, gdzie w parterach domu miał zostać ulokowane sklepy. Placu nigdy 

nie ukończono, budując zaledwie jedną pierzeję. Dalej, na południu planowano drugi plac, 

gdzie miała powstać szkoła, jednak ten pomysł także nie został zrealizowany. Pierwsze budynki 

mieszkalne gotowe były już w 1941 roku. Ulicę otrzymały nazwy upamiętniające niemieckich 

wojskowych (marynarka wojenna) zasłużonych zwłaszcza na frontach I wojny światowej. 

 

Ulica Odrzańska  

 

Dom przy głównym placu Starego Chełmu, Fotopolska 



Stary Chełm po wojnie  

W 1945 roku, nowe liczące zaledwie 4 lata, osiedle nie zostało zniszczone tak jak inne dzielnice 

Gdańska. Uszkodzone budynki zostały naprawione. Początkowo osiedle nazwano Pohulanką – 

nazwę mieli przynieść nowi, pochodzący w Wilna mieszkańcy Gdańska. Próbowano ją jednak 

zastąpić historycznie uzasadnioną Wysoką Górą, ostatecznie zaś w 1949 roku zatwierdzono 

nazwę Chełm. Zmieniono nazwy ulic tak, by upamiętniały polski czyn zbrojny w czasie II 

wojny światowej (Monte Cassino, Tobrucka, Obrońców Londynu, Bitwy pod Lenino, Polskich 

Lotników), a także tereny włączone do Polski po jej zakończeniu (Lubuska, Łużycka, 

Odrzańska). Niektóre z nich, nawiązujące do walki Polaków na froncie zachodnim, z przyczyn 

ideologicznych, zmieniono w dobie stalinizmu.  

Nazwa Pohulanka przetrwała w nazwie ulicy, która od strony Siedlec pnie się na Chełm. Droga, 

która niezwykle malowniczo, wije się serpentynami na zboczu wzgórza, przypominając 

bardziej górską drogę niż miejski trakt, pierwotnie nazywała Stolzenberger Weg (Chełmińska 

Droga) i była starym szlakiem prowadzącym do osady. Na obszernym placu przy zakolu 

Pohulanki w 1946 roku doszło do dosyć makabrycznego, z obecnego punktu widzenia, 

wydarzenia. Odbyła się tu egzekucja jedenastu (sześciu mężczyzn i pięciu kobiet) członków 

załogi obozu koncentracyjnego Stutthof. Straceni byli znani z bestialstwa wobec więźniów – 

ich okrucieństwo często kończyło się śmiercią osadzonych. Przebieg wydarzenia opisuje 

badaczka, Sylwia Bykowska: 

„Dzień ten (egzekucji) wiele zakładów ogłosiło dniem wolnym lub zakończyło pracę wcześniej. 

Na miejscu zgromadziło się kilkadziesiąt tysięcy widzów (tłum zajmował teren aż po obecną 

Aleję. Armii Krajowej), przybyły rodziny wraz z dziećmi. W gorący dzień panowała atmosfera 

festynu, na placu sprzedawano piwo. Władze Gdańska uruchomiły dodatkowe autobusy, a 

przedsiębiorstwa przewoziły swoich pracowników ciężarówkami – mimo to wielu chętnym nie 

udało się dotrzeć na miejsce.” 

Następnie przystąpiono do egzekucji: „(…) oddział żołnierzy wystrzelił w niebo serię salw, a 

wśród zgromadzonych zapanowała dramatyczna euforia, wznoszono okrzyki »za naszych 

mężów i nasze dzieci!«. Ciała spadały z niedużej wysokości, agonia każdego ze skazanych 

trwała od kilku do kilkunastu minut. Gdy zakończono egzekucję, tłum ruszył do wiszących, 

kopiąc martwe ciała, ściągając z nich ubranie i buty, odcinając guziki, kłócono się o fragmenty 

szubienicznych sznurów. O godzinie 18:00 martwe ciała przewieziono do Katedry Anatomii i 



Neurobiologii Akademii Lekarskiej w Gdańsku, w październiku 1946 posłużyły studentom 

Wydziału Lekarskiego do zajęć z anatomii.” 

 

Egzekucja zbrodniarzy wojennych przy ulicy Pohulanka, obecnie znajduję się tu osiedle mieszkaniowe, 

zb. Muzeum Stutthof 

 

Głośne wydarzenie nie miało wpływu na losy samego osiedla, gdzie życie toczyło się bez 

zmian. Dla nowych, polskich osadników, duży problem stanowił brak kościoła. Zarząd Miejski 

skłonił się ku potrzebie mieszkańców i przekazał na potrzeby przyszłej parafii kaplicę 

cmentarną na starym cmentarzu katolickim. Z czasem została ona znacznie rozbudowana. 

Kolejnym problemem był brak jakiekolwiek infrastruktury. Niedużą szkołę podstawową, jedną 

z najmniejszych w Gdańsku (mniejsza była tylko szkoła w Jelitkowie), ulokowano w budynku 

dawnej komendantury obozu jenieckiego. Szkoła otrzymała numer 13, a w jej budynku było 

zaledwie 5 sal (obecnie jest tu przedszkole). Brakowało także sklepów, lokali usługowych i 

ośrodków kultury. Osiedle liczyło wtedy około 4 tys. mieszkańców, wielu z nich narzekało na 

stan nawierzchni dróg i ulic, a także słabą komunikację miejską, którą zapewniała jedna tylko 

linia autobusowa: numer 108 (funkcjonuje do dziś i jest jedną z najdłużej działających linii 

autobusowych w Gdańsku). W 1957 roku ukończono budowę szkoły podstawowej, która 

otrzymała numer 47. Dom Kultury powstał w 1948 roku w ramach czynu społecznego – był 

nim barak położony w centrum osiedla. Lokal dysponował salą na 800 osób, gdzie 



organizowano spotkania, akademie, koncerty, występy chóru Stoczni Gdańskiej, imprezy 

taneczne i seanse w ramach objazdowego kina Zorza. Budowę baraku według wspomnień 

Kazimierza Babińskiego upamiętniła piosenka śpiewana na melodię warszawskiego szlagieru 

czasu okupacji „Siekiera, motyka...”: 

„Siekiera, motyka, bimbru szklanka, 

Niech nam żyje Pohulanka, 

Niech nam żyją chłopcy z góry 

I drewniany dom kultury”. 

 

Dom kultury na Chełmie, budynek rozebrano w 1991 roku, KFP 

 

Typowa zabudowa, dom przy ulicy Bitwy pod Lenino, po termoizolacji, Fotopolska 



Budowa Nowego Chełma 

Po wojnie Chełm pozostawał peryferyjnie położonym osiedlem, które administracyjnie 

traktowano jako część Siedlec. Zmiany przyniosły dopiera lata 80., gdy tereny na zachód i 

południe od Chełma stały się wielkim placem budowy Spółdzielni Mieszkaniowej, która 

przyjęła jako nazwę historyczne określenie miejsca. Spółdzielnia Chełm na obszarze, na którym 

naziści chcieli zbudować 5 tys. mieszkań (zbudowali nieco ponad 10%), postawiła bloki i 

wieżowce mieszczące ponad 7 tys. mieszkań. Do tego powstały szkoły, przedszkola oraz 

pawilony handlowo-usługowe. W bezpośrednim sąsiedztwie Starego Chełma w latach 1980-

1984 zbudowano tzw. jednostkę A (obecnie jest podzielona na A1 i A2). Jednostka A1 obejmuję 

ulice Grabowskiego i nieparzyste numery ulicy Chałubińskiego, natomiast jednostka A2 

obejmuje ulice Biegańskiego i parzyste numery ulicy Chałubińskiego. Starą i nową cześć 

dzielnicy powiązano przez przedłużenie ulic o przebiegu wschód-zachód i tak ulica Bitwy pod 

Lenino przechodziła w ulicę Witolda Grabowskiego, Jana Styp-Rekowskiego w Tytusa 

Chałubińskiego, a Lubuska w ulicę Władysława Biegańskiego. Patronami nowych ulic zostali 

zasłużeni lekarze. Powstały tu bloki 4-piętrowe zlokalizowane bliżej starszej części osiedla oraz 

7-piętrowe przy nowej głównej ulicy – Alei Sikorskiego zbudowano bloki i punktowce 7-

piętrowe. Generalnie Nowy Chełm, w przeciwieństwie do innych dzielnic mieszkaniowych 

Gdańska, jest zabudowany w większości niskimi, 4-pietrowymi blokami, jedynie kilka 

wyższych bloków i punktowców zbudowano przy Alei Sikorskiego na jednostkach A i G. Dla 

mieszkańców zbudowano centrum handlowo-usługowe przy ulicy Chałubińskiego, żłobek i 

przedszkole, a w roku 1984 uruchomiono szkołę podstawową nr 3. Szkoła do oddania drugiego 

budynku w młodszych jednostkach mieszkaniowych dzielnicy była przeciążona, w 1992 uczyło 

się tu blisko 3500 uczniów (obecnie nieco ponad 200). W 2004 roku do szkoły dobudowano 

basen, który działa także jako miejska pływalnia. 



 

7-piętrowe bloki przy ulicy Chałubińskiego widziane z Alei Sikorskiego, Fotopolska 

Do nowej dużej dzielnicy mieszkaniowej potrzebny był odpowiedni dojazd. W 1980 roku 

rozpoczęto budowę szerokiej drogi szybkiego ruchu (po trzy pasy w każdą stronę, rezerwa pod 

tramwaj). Prace trwały kilka lat, w ich rezultacie Aleja Armii Krajowej połączyła centrum 

miasta z Nowym Chełmem. Aleja jest fragmentem dłużej trasy, kluczowej dla komunikacji 

miasta: trasę W-Z, łączącą zachodnie i południowe dzielnice z centrum miasta, budowano w 

latach 1959-2011. Długo wyczekiwany tramwaj zapewniający mieszkańcom Chełma 

komfortowy transport uruchomiono dopiero w 2007 roku. 

Spółdzielnia Mieszkaniowa Chełm jest jedną z najlepiej zarządzanych w mieście, o czym 

świadczą nagrody oraz prężnie prowadzona działalność inwestycyjna – na wolnych obszarach 

powstają nowe budynki. W czasie budowy Nowego Chełma, zmienił się także Stary, na 

niezabudowanych parcelach zbudowano bloki mieszkalne, szczęśliwie w większości dobrze 

korespondujące ze starszą zabudową przez nakrycie skośnymi dachami. Wyjątkiem są tu 

jedynie budynki przy Lotników Polskich 2. Zabudowa z lat 40. w ostatnich latach przeszła 

termoizolację która wraz z podwyższeniem wielu budynków w celu uzyskania dodatkowej 

powierzchni mieszkalnej zatarła pierwotny charakter osiedla, które jednak nadal urzeka, 

przyjazną, pełną zieleni urbanistyką.  

 



 

Dom przy ulicy Odrzańskiej  

 

Cmentarze 

Charakterystycznym elementem dzielnicy, który wyróżnia ją w skali miasta, jest posiadanie aż 

trzech starych cmentarzy, a właściwie ich pozostałości. Wśród nich najcenniejszy jest bez 

wątpienia cmentarz żydowski – to właściwie ewenement w skali regionu, z dużą liczbą macew 

pochodzących jeszcze z XIX wieku. Cmentarz założono na początku XVIII wieku.  

 

Stary i nowy cmentarz katolicki 

Młodszy od cmentarza żydowskiego jest stary cmentarz katolicki, który powstał w 1831 roku 

na terenie po zburzonym klasztorze i kościele św. Antoniego. Tu, na wyludnionym terenie, 

urządzono jak wspomniano cmentarz, gdzie grzebano zmarłych w Gdańsku na cholerę. 

Nekropolia mogła popaść w zapomnienie, ale w 1840 roku przejęli ją katolicy zamieszkujący 

Gdańsk i stała się cmentarzem parafialnym dla wspólnoty św. Józefa ze Starego Miasta. Na 

cmentarz trafiali również zmarli z innych katolickich parafii z centrum miasta: św. Brygidy, św. 

Mikołaja i Kaplicy Królewskiej. Określny był więc jako „cmentarz katolicki”, bez wskazania 

konkretnego wezwania. Niewielki cmentarz na peryferyjnie położonym Chełmie nie był jednak 



wystarczający. Parafie św. Józefa i św. Brygidy w 1878 założyły nowy cmentarz przy obecnej 

Alei Zwycięstwa, gdzie lokowano cmentarze innych gdańskich kościołów. Wkrótce cmentarz 

założyły tu dwie pozostałe katolickie wspólnoty. Pod koniec XIX wieku na Chełmie urządzono 

kolejny cmentarz katolicki, który określano mianem „nowego”. Został on uruchomiony w 

miejscu dawnego cmentarza urządzonego przez reformatów, gdzie w 1708 grzebano zmarłych 

na dżumę (przerażająca choroba pochłonęła życie aż 1/3 Gdańszczan, czyli około 25 tys. osób, 

z czego 10% pochowano na Chełmie), a w 1831 na cholerę. Nowy cmentarz przeznaczony był 

dla uboższych parafian, bogatszych stać był na pochówek w bardziej prestiżowych 

lokalizacjach. Warto przypomnieć, że w XVIII wieku stała tu kaplica św. Rocha, było to 

nawiązanie do dżumy. Św. Roch, żyjący w XIV wieku, miał zachorować na dżumę, gdy 

opiekował się chorymi. Aby nie zarażać innych, udał się na dobrowolne wygnanie. Roch 

wyzdrowiał i po swojej śmierci stał się patronem, chroniącym przed dżumą. Obecnie znany jest 

głównie jako patron… psów. Według legendy chorego na dżumę Rocha doglądał pies, który 

przynosił mu jedzenie i lizał rany. Kaplica św. Rocha została zniszczona tak jak kościół św. 

Antoniego i reszta Zjednoczonego Miasta. Sam cmentarz uruchomiono ponownie w 1831 roku, 

jako miejsce pochówku ofiar epidemii wspomnianej już cholery. Cmentarz choleryczny szybko 

jednak uległ zapomnieniu. Już w kilka lat później cmentarz był „zdziczały” i porośnięty 

„kwiatami i dzikim zielskiem, którego rosło tam w bród”, jak wspominał znany gdański pisarz 

Johannes Trojan, który odwiedzał miejsce jako dziecko. Gdy po latach Trojan chciał odnaleźć 

dawną choleryczną nekropolię „w ustronnej okolicy”, długo błądził bez rezultatu. Po cmentarzu 

nie pozostał w zasadzie żaden ślad, jego teren miał nawet służyć jako pole uprawne. 

Tak dużą liczbę cmentarzy w rozrastającym się mieście uważano jednak za pewną anomalię. 

Małe cmentarze parafialne traktowano jako rezerwę terenu, po ich zapełnieniu, zamknięciu i 

po odczekaniu odpowiedniego czasu (potrzebnego do całkowitego rozkładu pochowanych ciał) 

mogły być zamienione w parki albo nawet zabudowywane, co czyniono nie tylko w Gdańsku, 

ale i innych europejskich miastach. W Gdańsku od końca XIX wieku zlikwidowano kilka 

cmentarzy, zamieniając je w parki lub zieleńce. Proces ten miał przyspieszyć wraz z założeniem 

nowego Cmentarza Centralnego na Srebrzysku. W czerwcu 1939 roku ogłoszono nawet 

zamknięcie wszystkich cmentarzy wyznaniowych w mieście, pochówki miał przejąć Cmentarz 

Centralny, jednak faktyczne wygaszanie starych cmentarzy miało odbywać się stopniowo. Do 

1941 roku, jak wskazuje księga adresowa dla Gdańska, w mieście zamknięto większość starych 

cmentarzy parafialnych, zarówno katolickich, jak i ewangelickich, w tym wszystkie cmentarze 

katolickie przy obecnej Alei Zwycięstwa. Wiązało się to z planami nazistów, zatwierdzonymi 



przez samego Adolfa Hitlera, przebudowy Gdańska. Jednym z elementów była nowa, 

monumentalna zabudowa wzdłuż Alei Zwycięstwa, ówczesnej Hindenburg Allee, właśnie w 

miejscu starych cmentarzy. Katolikom ze śródmiejskich parafii pozostawiono jednak położone 

na uboczu cmentarze na Chełmie, gdzie pozwolono nawet na budowę skromnej kaplicy 

mieszczącej do 200 osób. Kaplicę z sygnaturką zbudowano na starym cmentarzu w latach 1941-

1942. 

 

Fragment planu miasta z 1933 roku z widocznymi cmentarzami wokół Biskupiej Górki: starym i nowym 

Salvatora i na Chełmie – żydowskim oraz starym i nowym katolickim, zb. PAN BG 

 

Po zakończeniu II wojny światowej zniszczony Gdańsk stał się ponownie polskim miastem, a 

nowa administracja stanęła przed trudem jego odbudowy. Jednym z jej elementów była 

konieczność uporządkowania sprawy cmentarzy. Kontynuowano tu myśl poprzedników: małe 

cmentarze, rozrzucone po całym mieście, miały zostać zlikwidowane, a w ich miejscu 

planowano tereny zielone. Dla poszczególnych dzielnic miasta miały w zamian zostać założone 

nowe cmentarze komunalne. Pod koniec 1946 roku zamknięto niemal wszystkie stare 

cmentarze parafialne, zarówno ewangelickie, jak i katolickie.  

Do tego momentu na starym cmentarzu na Chełmie pochowano co najmniej 166 osób, co 

stanowiło 6% wszystkich pogrzebów w mieście. Pochówków było więcej, jednak centralne 

księgi cmentarne zaczęto prowadzić dopiero od września 1945 roku, do tego wpisy prowadzono 



nieregularnie, zwłaszcza w peryferyjnie położonych dzielnicach, do których zaliczał się wtedy 

Chełm. Decyzja Zarządu Miejskiego wywołała jednak sprzeciw miejscowej kurii kościoła 

katolickiego, która chciała zachować stan posiadania (władze miejskie wszystkie cmentarze, w 

tym katolickie, traktowały jako niemieckie mienie). W drodze negocjacji zapewniono kurii 

rekompensatę – jednym z jej elementów było przekazanie kaplicy cmentarnej na Chełmie, na 

potrzeby tworzącej się parafii, w niedużej dzielnicy brakowało bowiem kościoła.  

Parafię pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego – wezwanie nawiązywało do 

krucyfiksu z kaplicy na Westerplatte, który przechowywany był w kaplicy – erygowano 21 

listopada 1947 roku. W akcie powołania zawarto deklarację o powiększeniu kaplicy. Proboszcz 

nowej parafii, Feliks Wołos, jeszcze 17 lutego 1948 roku złożył podanie o przyznanie parafii 

terenu cmentarza jako placu przykościelnego. W przyszłości miało to umożliwić rozbudowę 

świątyni, a w ramach bieżących potrzeb plac przydawał się do ustawienia kapliczek, urządzenia 

do procesji i odpustów, rabat kwietnych i zieleńca. W planach była także budowa plebanii, 

domu katechetycznego, przedszkola z zapleczem w postaci ogródka jordanowskiego, ochronki 

i jadłodajni. Ewentualną resztę cmentarza można było przeznaczyć na park. Ponieważ cmentarz 

do niedawna służył jeszcze celom grzebalnym, jego wygaszanie i likwidacja, jak zapewnia 

ksiądz proboszcz w piśmie, miały być stopniowe. Parafia objęłaby opieką obiekt, co 

odciążyłoby kasę miejską z pensji dla dotychczasowego dozorcy. 14 czerwca 1949 roku 

proboszcz, pomimo niesprzyjającego okresu (w dobie stalinizmu władze PRL-u zwalczały 

kościół rzymskokatolicki), otrzymał pozytywną odpowiedź. Cmentarz został przekazany – pod 

warunkiem, że nie będzie służył celom grzebalnym. W momencie przekazania na cmentarzu 

znajdowało się 48 cennych nagrobków: 38 granitowych, 6 marmurowych i 4 wykonane z 

wapienia oraz nieokreślona liczba nagrobków ze sztucznego kamienia i innych materiałów. Z 

terenu cmentarza od 1948 roku rodziny ekshumowały zmarłych na czynne cmentarze, głównie 

na Cmentarz Centralny na Srebrzysku, do 1980 roku odbyło się kilkadziesiąt ekshumacji. 

Położony w niewielkiej odległości nowy cmentarz był w tym czasie zarośnięty, pozbawiony 

ogrodzenia, a same groby – z uwagi, że grzebano tu osoby uboższe – były nieczytelne. W 1965 

roku stał tu już tylko jeden nagrobek z datą pochówku 1939. Obiekt ten utracił całkowicie 

charakter cmentarza. Miejsce, gdzie stał grób, przypominało polankę otoczoną drzewami, teren 

pozostawał nieogrodzony.  

 

 



Likwidacja starego cmentarza katolickiego  

Choć parafii w 1949 roku przyznano teren cmentarza, to blokowano możliwość rozbudowy 

kaplicy. W okresie letnim wykorzystywano więc ołtarz Miłosierdzia Bożego, który ustawiono 

na terenie cmentarza: przy nim odprawiano msze i nabożeństwa. Sytuacja zmieniła się w po 

śmierci Stalina, w dobie odwilży. Po kilku latach starań uzyskano ostatecznie pozwolenie na 

rozbudowę kościoła. W 1957 roku rozważano nawet budowę świątyni w zupełnie nowej 

lokalizacji. Pojawił się pomysł, aby kościół powstał poza ówczesnymi zabudowaniami 

dzielnicy, zakładając, że w przyszłości Chełm zostanie znacznie powiększony. Koncepcja ta – 

z uwagi na niesprecyzowane jeszcze plany urbanistyczne wobec dzielnicy – upadła. Na budowę 

świątyni wybrano centralną, od dawna nieużywaną część cmentarza. Projekt kościoła wykonał 

profesor Zbigniew Żuławski, architekt zasłużony dla odbudowy Gdańska. Jego pomysłu nie 

zaakceptowało jednak Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej. Ostatecznie nowy, skromny 

budynek według projektu Eugeniusza Baranowskiego dobudowano do starej kaplicy; prace 

ukończono w 1959 roku.  

 

Kościół dobudowany w 1959 roku do starej kaplicy, zb. IPN 

Cmentarz do tego momentu pozostawał w stosunkowo dobrym stanie, zmiany przyniosła 

budowa budynku parafialnego w 1988 roku i nowej świątyni w latach 1996-2005, kiedy to 

spychaczem zepchnięto większość zachowanych nagrobków na hałdę, co nie obyło się bez 

reakcji mieszkańców. Tak wspomina likwidację cmentarza świadek wydarzenia, Edward 

Zimmermann: 

„Było to w 1988 roku. Przechodząc z kolegą obok sąsiadującego z kościołem cmentarza, 

potknąłem się o rozrzucone na chodniku ludzkie kości i okucia trumienne. (…) Za górą świeżo 

wydobytej ziemi zobaczyliśmy cmentarz zamieniony w plac budowy. Spychacz, rozbijający 



nagrobki i koparka, która w ślad za nim wielką łychą wydobywała zbutwiałe pozostałości 

trumien i ludzkie kości. W tle dzieciaki celujące kamieniami do czaszek lub kopiące je niczym 

piłki. Scena jak z bardzo makabrycznej ryciny Hogartha. Natychmiast udałem się do księdza z 

wyrazami oburzenia. (…) Ksiądz stwierdził krótko, że mają pozwolenie na budowę, minął 

ustawowy czas do otwarcia grobów, a tradycyjna ekshumacja opóźniłaby prace. Kiedy 

zapytałem, jak by się czuł, gdyby w taki sposób potraktować np. grób jego matki, mój 

rozmówca w sutannie bardzo się zdenerwował i kazał natychmiast opuścić plac budowy. (…) 

ksiądz wyznaczył pracownika do zebrania ludzkich kości z widocznych miejsc. Na nagrobkach 

widniało wiele polskich nazwisk: Wischniewski, Kiełbratowska zd.Chajewska, Stanisławska 

zd. Wiercińska, Flisik, Klekacz, Marzątko, Kopczyński, Grabowski itd., bywa, że z dopiskiem 

w języku polskim: „Ofiara wojny” czy „Zginął tragicznie w 1945 roku”. Czas pochówku 

głównie okres międzywojenny i lata wojny.” 

Podobnie sytuacja wyglądała na cmentarzu w Brętowie, jednak tu nie tylko zniszczono 

centralną część założenia, ale w 1988 roku, wbrew opinii służb konserwatorskich przy okazji 

budowy nowej świątyni, rozebrano stary kościółek, służący pierwotnie jako kaplica 

pogrzebowa.  

Wracając na Chełm, jeszcze 2006 roku na terenie cmentarza katolickiego znaleźć można było 

kilkanaście nagrobków osób zmarłych w czasie II wojny światowej: Josef Schinschetzki (1898-

1943), Franziska Draczkowski z domu Papierowski (1862-1941), Luise Hallmann z domu 

Woelk (1894-1941), Paul Zegke (1893-1941), Emma Czapp z domu Rodler (1885-1942), 

Mathilde Kielbratowski z domu Chajewski (1879-1942), Minna Pahnke (1860-1942), Theodora 

Goldmann z domu Lipski (1905-1941), Julianna (1869-1935) i Stanisław (1867-1939) 

Filipowicz, Franciszka Runowska (1886-1945), Helena Kalinowska z domu Nowak (1883-

1945), Aleksander Kopczyński (1866-1942), Monika Piepiórka (1901-1943) i kilka grobów z 

okresu bezpośrednio po niej: Kazimierz Dawidowicz (zginął śmiercią tragiczną w 1945 roku 

przeżywszy 23 lata), Ksawery Małkowski (1924-1946), Paweł Miotke (1909-1945). 

 



 

Na pierwszym planie kaplica cmentarna z 1940, w głębi po prawej kościół ukończony w 1959 po lewej 

nowy kościół ukończony w 2005 roku, Fotopolska 

 

Cmentarz żydowski  

Cmentarz powstał wraz z rozwojem osadnictwa żydowskiego na położonych na południe od 

Gdańska terenach przedmiejskich. Korzystali z niego Żydzi zamieszkujący Winnicę, Chełm, 

Chmielniki Pelplińskie oraz Stare Szkoty. Założony został, według najnowszych ustaleń, 

najprawdopodobniej w 1706 roku. O lokalizacji wcześniejszego miejsca pochówku nie ma 

informacji. Cmentarz ulokowano pomiędzy Winnicą a Starymi Szkotami na szczycie stromego, 

wysokiego wzgórza morenowego, nazwanego Żydowską Górką. Był systematycznie 

powiększany w latach: 1749, 1760, 1831, 1851, 1871. Podczas wojen napoleońskich cmentarz 

został poważnie zniszczony, wkrótce został jednak odnowiony i ponownie oddany do użytku. 

Z tego okresu pochodzą najstarsze zachowane macewy i nasadzenia zieleni. Opiekę nad 

założeniem sprawowało Bractwo Pogrzebowe – Chewra Kadisza, które zajmowało się także 

samymi pochówkami. Bractwo obsługiwało także cmentarz wspólnoty zamieszkującej 

Wrzeszcz dopóki ta nie założyła własnego Świętego Bractwa. W 1860 pochowano tu Israela 

ben Gedaliah Lipschutza, rabina gmin Stare Szkoty i Winnica. Lipschutz, znany talmudysta, 

był autorem wielokrotnie publikowanych Komentarzy do Miszny. Jego grób, otoczony czcią, 

do 1939 roku był często odwiedzany. W roku 1884 doszło do dalszego powiększenia cmentarza 



w kierunku południowym. U stóp wzgórza, przy ulicy Cmentarnej, wybudowano także dom 

przedpogrzebowy. Inwestycji dokonała Gmina Synagogalna, powstała po zjednoczeniu w 1883 

roku pięciu gdańskich kahałów. W 1903 roku zamontowano nową żelazną bramę.  

 

Cmentarz żydowski na Chełmie, projekt bramy cmentarnej z 1903 roku, zb. APG 

 

W latach 1902-1904 trwały również inne prace remontowe, w ich wyniku powstała przy domu 

przedpogrzebowym fontanna. Na początku XX wieku powiększono założenie, a cmentarz objął 

wtedy obszar 2,3 hektara. W 1911 roku rozebrano stary dom przedpogrzebowy i wybudowano 

nowy, według projektu Adolfa Bielefeldta, tym razem od strony obecnej ulicy Stoczniowców.  

 

Cmentarz żydowski na Chełmie, projekt domu przedpogrzebowego nakrytego kopułą i pergolą 

połączonego z domem ogrodnika, projekt Adolfa Bielefeldta, 1911, zb. APG 



Drewniany budynek miał kopułę i podcień prowadzący do stojącego obok domu ogrodnika. 

Oba budynki zostały zniszczone w czasie II wojny światowej. W 1939 roku zarząd gdańskiej 

gminy żydowskiej został zmuszony do sprzedania miastu cmentarza, udało się wynegocjować 

10-letni okres, w czasie którego mogły odbywać się tu jeszcze pochówki. Pieniądze uzyskane 

ze sprzedaży pozwoliły na wyjazd z nieprzyjaznego w tym czasie miasta rodzin żydowskich.  

Po wojnie nowe polskie władze pozostawiły dobrze zachowany (oprócz domu 

przedpogrzebowego, który spłonął) cmentarz jako czynny – w mieście przebywali bowiem 

przedstawiciele społeczności żydowskiej. Do 1956 roku odnotowano tu jedynie kilka 

pochówków, chociaż pogrzebów mogło być więcej. W 1946 roku pochowano tu dwie osoby. 

Na przełomie 1946 i 1947 roku miał tu zostać pochowany, wraz z żoną, dyrektor Stoczni 

Gdańskiej, Roszczewski, który padł ofiarą morderstwa. W 1947 roku odnotowano 3 pogrzeby, 

w następnych dwóch latach tylko po jednym. Ostatni pogrzeb na cmentarzu odnotowano w 

1950 roku. Wszyscy zmarli, poza jedną mieszkanką Sopotu, zamieszkiwali Gdańsk. Dbano 

również ciągle o wygląd cmentarza, śladem pielęgnacji obiektu w pierwszych latach po wojnie 

jest aleja lipowa posadzona na dolnym tarasie.  

Z powodu odpływu ludności żydowskiej, po zagwarantowaniu wszystkim mieszkańcom miasta 

pochówków na cmentarzach komunalnych, władze miasta uznały utrzymywanie czynnego 

cmentarza żydowskiego za bezcelowe i zamknęły go 8 grudnia 1956 roku.  

Po zamknięciu pozostający bez specjalnego nadzoru i opieki dawny cmentarz żydowski zaczął 

ulegać stopniowej dewastacji. Pojedyncze akty wandalizmu i kradzieży nie wpłynęły jednak na 

całość założenia, które zachowało unikatowy charakter. Na dolnym tarasie zachowały się 

fundamenty i fragmenty murów zniszczonego w czasie wojny domu przedpogrzebowego, kuta 

z żelaza brama, dwa ohele – pierwszy z czarnego marmuru i drugi z trawertynu oraz kamienne 

schody, prowadzące na górny taras. Aleja główna wyłożona była żółtą klinkierową cegłą, przy 

domu przedpogrzebowym zlokalizowany był nieduży staw z fontanną. Na dolnym tarasie 

znajdowały się najcenniejsze nagrobki wykonane z drogich materiałów: marmurów i granitów. 

Na tarasie górnym oraz skarpie usytuowane były mniej cenne nagrobki z piaskowca i 

sztucznego kamienia. Całość założenia ze względu na starodrzew przez mieszkańców 

traktowana była jako park. Poważna destrukcja cmentarza nastąpiła dopiero w latach 70. 

Splantowano i zniwelowano wtedy niemal całkowicie dolny taras założenia. Usunięto i 

wywieziono płyty z cennych kamieni, w tym marmurowy ohel, niszcząc pozostałości murów i 

fundamentów domu przedpogrzebowego, aleję główną, staw oraz dreny, odwadniające teren. 

Pozostawiono natomiast taras górny i trawertynowy ohel z dolnego tarasu. Nie jest to przypadek 



odosobniony, podobne prace przeprowadzono także na innych zamkniętych cmentarzach 

Gdańska, gdzie po ściągnięciu nagrobków plantowano teren.  

Po zakończeniu opisanych działań teren cmentarza na Chełmie pozostawiono bez opieki. Akty 

wandalizmu, o różnym podłożu, zacierały zachowane resztki unikatowego założenia. 

Przewrócono wszystkie macewy na górnym tarasie, część została zrzucona i roztrzaskana. 

Destrukcję przyspieszały również czynniki naturalne. Po zniszczeniu systemu drenażowego 

woda opadowa zagroziła zmyciem nagrobków z górnego tarasu i zabagnieniem części tarasu 

dolnego. 

Postępującą destrukcję unikatowych obiektów usiłowały przerwać w latach 80. miejscowe 

służby konserwatorskie. Opinie konserwatorskie jednoznacznie wskazały na wartość 

zdewastowanych już wówczas mocno cmentarzy żydowskich (dwóch w Gdańsku i jednego w 

Sopocie).  

W 1984 roku cmentarz żydowski na Chełmie został wpisany do rejestru zabytków. Władze 

konserwatorskie doceniły jego niezwykłą wartość zarówno historyczną, jak i krajobrazową.  

Od września 1987 do marca 1988 r. przeprowadzono na terenie cmentarza szczegółowe badania 

terenowe. Doliczono się około 240 macew pochodzących przeważnie z XIX wieku i 

wykonanych głównie z piaskowca. Oceniono, że 60% z nich była w stanie dobrym, 25% – 

częściowo uszkodzona, a 15% – we fragmentach. Najstarsza macewa, z której dało się odczytać 

datę śmierci, pochodziła z 1827 roku i umieszczono ją na grobie Aleksandra Maksa. Najnowsza 

wiązała się pochówkiem Sophie Sternberg w 1929 roku. Część macew była numerowana, 

odnaleziono płytę o numerze 1, najwyższy zachowany numer to 659. Wszystkie były 

przewrócone, częściowo zarośnięte bądź zakopane. Wiele połamanych macew znaleziono pod 

wysoką skarpą górnego tarasu, co wskazywało na ich celowe zrzucenie.  



 

Cmentarz żydowski na Chełmie, jedna z macew, z bogatym akantowym obramieniem, odkryta w 

czasie prac prowadzonych na przełomie 1987 i 1988 roku, zb. NID 

 

Bardzo zniszczony był również jedyny zachowany ohel. Niestety, w trakcie samych badań 

cmentarz uległ dalszym dewastacjom. Ofiarą wandali padło osiem macew, wycięto również 

krzewy głogu, stanowiące zachodnią granicę założenia oraz splantowano niewielki obszar na 

górnym tarasie. Stan zachowania zieleni był zróżnicowany. Obok planowych nasadzeń teren 

porastały liczne samosiejki zaburzające parkową kompozycję założenia. Kondycja drzew była 

na ogół dobra, jedynie w miejscach, gdzie, niszcząc dreny, zaburzono układ wodny stan zieleni 

był zdecydowanie gorszy. Najstarsze okazy liczyły 120 lat. Wśród drzew wyróżniała się lipa 

długoogonkowa oraz oryginalnie uformowane jesiony płaczące. Jeden z jesionów można do 

dziś podziwiać na górnym tarasie.  



 

Cmentarz żydowski na Chełmie, zniszczony neoromański ohel, 1988, zb. NID 

 

Zespół konserwatorski jako główne zagrożenie dla cmentarza wskazał „czynnik ludzki”, czyli 

postępującą dewastację, która apogeum osiągnęła w latach 70. XX wieku.  

Wykonano projekt rewaloryzacji cmentarza. W celu zachowania unikatowego zabytku 

postulowano – w miarę możliwości – odtworzenie zatartego lub zniszczonego układu 

kompozycyjnego cmentarza i jego powiązanie z otoczeniem. Założenie miało połączyć funkcje 

parku i mauzoleum upamiętniającego dzieje i tradycję gmin żydowskich w Gdańsku. 

Zachowane elementy miały zostać zabezpieczone i odpowiednio wyeksponowane, a w 

przestrzeń parku-mauzoleum miał zostać wkomponowany pomnik upamiętniający 

martyrologię Żydów. Jako nadrzędne wskazano funkcje historyczną terenu oraz parkową. 

Wytyczone ścieżki komunikacyjne miały uwzględniać historyczny układ cmentarza. Znacznie 

zdewastowany taras dolny miał przyjąć funkcję głównie parkową, z dozwoloną rekreacją 

bierną, górny zaś z uwagi na liczbę zachowanych grobów miał stać się właściwym lapidarium 

z ograniczonym ruchem pieszym.  

Plac wejściowy na obiekt miał być wyłożony kamienną posadzką z bramą w formie 

stylizowanych pylonów. Na tarasie dolnym miał zostać zrekonstruowany ohel, wokół którego 

chciano wyeksponować zachowane groby. Wokół grobowca planowano położyć płyty, 

podobnie jak przy wejściu głównym, i uzupełnić zieleń. Taras górny, po podniesieniu i 

odpowiednim ustawieniu macew, miał stać się lapidarium z tarasem widokowym na Gdańsk.  

Z braku funduszów nie zrealizowano jednak ciekawej koncepcji z 1988 roku. Projekty 

rewaloryzacji obiektu pokryły się w czasie ze zmianami ustrojowymi, które pozwoliły na 



reaktywację między innymi życia religijnego mniejszości. Powołana w 1994 roku Żydowska 

Gmina Wyznaniowa w Gdańsku (od 1999 wspólnota jest filią Związku Gmin Wyznaniowych 

Żydowskich w Polsce) w 1997 roku przejęła opiekę nad cmentarzem. Prawnie obiekt odzyskała 

w 2002 roku. W porozumieniu z władzami konserwatorskimi przeprowadzono prace 

porządkowe. Teren ogrodzono, a w 2008 roku zachowane stele ustawiono ponownie pionowo 

w kierunku wschodnim. W 2009 roku postawiono natomiast nowe macewy na grobach 

rabinów: Elchanana Aszkenazego i Meira Posnera. Niestety, do tej pory zdarzają się akty 

wandalizmu i dewastacji. Niezrozumiała agresja wobec pozostałości chełmskiego kirkutu 

zubaża mocno okaleczony w 1945 roku krajobraz miasta. 

 

Cmentarz żydowski na Chełmie, macewy ustawione ponownie w kierunku wschodnim dzięki pracom 

przeprowadzonym przez Gminę Wyznaniową w Gdańsku, https://gdansk.jewish.org.pl/ 

 

Cmentarz żydowski posiada niezaprzeczalną wartość historyczną. Z uwagi na starodrzew 

cmentarz ten ma także duże znaczenie urbanistyczne. Cmentarz na Chełmie, wraz ze 

znajdującym się po drugiej stronie ulicy Cmentarnej, komunalnym obecnie, cmentarzem 

Salvatora, tworzy kompozycyjną całość w postaci wysokiej kępy zieleni. Spoczywają tu osoby 

zasłużone dla rozwoju kultury i nauki Gdańska, między innymi historyk Paul Simson oraz 

kolekcjoner Lesser Giełdziński. Do niezwykle ciekawych, unikatowych w skali Gdańska i 

najbliższej okolicy, obiektów należy mocno zniszczony ohel z trawertynu i sztucznego 

kamienia. Zbudowany został na rzucie prostokąta w stylu neoromańskim. Ozdobiono go w 

narożnikach kolumnami, z drzwiami od wschodu, zakończonymi półkolistym łukiem, a w 

https://gdansk.jewish.org.pl/


ścianie północnej i południowej umieszczono biforyjne okna. Kryptę zasypano gruzem. Ohel, 

ze względu na użycie zbrojenia w konstrukcji, datowany jest na lata 20./30. XX wieku.  

 

 

Cmentarz żydowski na Chełmie, zniszczony ohel, 2018, zb. K. Grabowski 

 

 

Cmentarz żydowski na Chełmie, widok na najstarszą część założenia, 2018, zb. K. Grabowski 

 



Niezwykle ciekawa jest także jedna z macew na górnym tarasie. Paradoksalnie jest ona 

przykładem wędrówki starych kamiennych płyt, traktowanych jako materiał do dalszego 

wykorzystania. Większość kamiennych nagrobków na zamkniętych po 1945 roku cmentarzach 

gdańskich została powtórnie użyta, niekiedy po prostu jako tani materiał budowlany. Macewa 

z górnego tarasu przedstawia odwrotny kierunek obiegu materiału. Dawną płytę, z masowo 

usuwanych w drugiej połowie XIX wieku przedproży, wykorzystano tu jako tablicę nagrobną. 

Z nieznanych przyczyn, być może ze względu na urodę przedstawienia, odwrocia nie skuto, 

dzięki czemu możemy podziwiać kształt stępującego konia. Ornament wstęgowy z kampanulą 

wokół zwierzęcia pozwala nam datować dzieło na pierwszą połowę XVIII wieku.  

 

Przedstawienie konia z pierwszej połowy XVIII wieku, obecnie odwrocie jednej z macew znajdujących 

się na górnym tarasie cmentarza żydowskiego na Chełmie, 2019, zb. K. Grabowski 

 

 

Anielinki (Jezuicka Góra) 

To wniesienie leżące nad Starymi Szkotami podarowane zostało jezuitom, którzy osiedli (nie 

pozwolono im na stały pobyt w protestanckim Gdańsku) w Starych Szkotach i zbudowali 

zachowany do dziś kościół św. Ignacego. Na samej Jezuickiej Górze istniała mała osada 



nazwana Brebergiem, co miało upamiętniać rodzinę Brebergów mieszkającą tu w XVI wieku. 

Breberg, podobnie jak inne okoliczne osady i osiedla, był niszczony w czasie kolejnych wojen. 

W 1773 roku mieszkało tu 255 osób. W 1807 roku ukończono na tym terenie pierwszy, 

wówczas jeszcze ziemny, szaniec. W 1813 roku po zdobyciu szańca Rosjanie ostrzelali stąd 

miasto, powodując olbrzymi pożar na Wyspie Spichrzów. Z tego powodu strategicznie 

położoną Jezuicką Górę postanowiono umocnić: w 1832 roku ukończono budowę ziemnego 

szańca z reditą, jednak uznano to za rozwiązanie niewystarczające. Ostatecznie w latach 1843-

1869 zbudowano potężny murowany fort. Wzniesiono kaponiery ze stanowiskami strzeleckimi, 

wymurowano suchą fosę (skarpa i przeciwskarpa). Kompleks uzupełniły: magazyn prochowy 

(w redicie zniszczonej w 1945), laboratorium amunicyjne, schrony i wartownie (umieszczone 

w wale). Obok fortu w 1909 roku założono psiarnię. Fort Jezuicki miał stanowić jeden z 

dziewięciu tego typu obiektów osłaniających Gdańsk, pomysł nie został zrealizowany.  

 

 

Kaponiera i sucha fosa Fortu Jezuickiego (Anielinki), fot. A. Grubba, Dziennik Bałtycki  

 



 

Kaponiera i sucha fosa Fortu Jezuickiego (Anielinki), fot. A. Grubba, Dziennik Bałtycki  

 

Zmianę przyniósł rok 1920, kiedy to Gdańsk stał się Wolnym Miastem i został 

zdemilitaryzowany. Tereny przyforteczne oddano wtedy pod zabudowę mieszkalną dla osób 

niezamożnych – miało to zmniejszyć olbrzymie zapotrzebowanie na mieszkania w 

przeludnionym mieście. Zakładane wówczas kolonie stanowiły osiedla niedużych domów, czy 

raczej domków, często drewnianych, z ogrodami do hodowli warzyw i zwierząt. Kolonie 

rozsiane były po całym mieście i wznoszone na terenach, gdzie nie można było budować 

normalnych domów. Otrzymywały sielskie, pogodne nazwy: Spokój na wzgórzu, Słoneczna 

Dolina, Dobra nadzieja, Marzenie o gwiazdach, Perła Bałtyku, Ulubiona cisza, Radość życia. 

Kolonię na Górze Jezuickiej oryginalnie otrzymała nazwę Anielskiego Wzgórza, a po wojnie 

zmieniono ją na Anielinki, która to nazwa z czasem objęła również sam fort. Tutejsza kolonia 

miała charakterystyczny układ dostosowany do kształtu fortu, wokół którego wyznaczono 

około 50 niedużych działek. Po wojnie fort dostarczał cennych cegieł. Gdy przerwano ten 

destrukcyjny proceder w latach 50. urządzono tu magazyn. W fosie zbudowano dwie duże hale 

magazynowe. Zmieniano także układ wnętrz. Wpisanie w 1968 roku obiektu do rejestru 

zabytków nie zmieniło dosyć przypadkowego wykorzystywania fortu – na jego terenie 

znajdowała się między innymi hodowla pieczarek i kur, produkowano tu płyty CD. Do 2000 

roku magazyny zajmowała Spółdzielnia Gastronomiczno-Handlowa „Neptun”. Ostatecznie 

władze miasta postanowiły uporządkować teren, w ramach prac rozebrano magazyny w suchej 

fosie. Próbowano znaleźć odpowiedniego gospodarza miejsca: Centrum Hevelianum lub 



Bractwo Kurkowe „Strzelec”, jednak ta misja skończyła się niepowodzeniem. W 2014 roku 

obiekt stał się siedzibą Stowarzyszenia Motocyklowego „Cruiseriders”, którego członkowie 

kontynuują prace porządkowe na terenie fortu.  

Znacznie zmieniła się zabudowa Kolonii Anielinki – skromne domki rozbudowano do 

rozmiarów wygodnych domów.  

 

Fort z widokiem na zabudowę Kolonii Anielinki, fot. A. Grubba, Dziennik Bałtycki 

 

Fort z widokiem na zabudowę Kolonii Anielinki, fot. A. Grubba, Dziennik Bałtycki 
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